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Uwaga! 

Notujcie w „Trybunach' 

I „Timeśaęh" - 
Trzymamy sEą jeszcze! 
Słyszycie? Uwaga! 
Robotnik, iud. 

Dzieci na szańcach. 

Tu z ruin, pożarów 

I zgliszcz 

Przemawia 
Wolności stolica 

Fragment wiersza nieznanego 
autora pt .„TłJ mówi War¬ 
szawa". 
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I Jestem miłośniczką przyrody 
F kocham zwierzęta, a szczegól- 
. nie psy; ich los mnie martwi, tak 
wiele jest bezpańskich. 

i w Szczecinie znajdu/e się małe 
[ schronisko, w którym oprócz 


psów przebywają i inne zwierzę¬ 
ta, ponieważ urządzono tam nie¬ 
wielkie ZOO* Wchodzącego na 
jego teren uderza w nozdrza po¬ 
tworny zapach! Zwierzęta cho¬ 
dzą po odchodach, w jednej nie¬ 
wielkiej klatce jest 5 lub 6 psów {i 


to małe razem z dużymi, a co 
z tego wynika każdy wie). 

Czy nie można zorganizować 
akcji, w które] każdy mieszkaniec 
Szczecina wrzuciłby do skarbon¬ 
ki symboliczną złotówkę? Łatwo 
poficzy6: 450 tys. mieszkańców 
X 1 złotówka* Akcję można by 
organizować co roku lub częściej 
i tak uzbierałoby się ponad 1 mi¬ 
lion złotych. 

Oprócz tego można utworzyć 
specjalny fundusz, na którego 
konto napływałyby dobrowolne 
datki. Myślę, Że można by rozbu¬ 
dować małe, a i zbucłować wię¬ 
ksze schroniska nie tyJko 
w Szczecinie. 


' Kinga Flaga (11 lat) 

Osiedlowy turniej piłkarski w Siemianowicach 


BRAWO „WIDZEW"! 


(luf. wf.). Niedawno w Siemia- 
^ nowicach odbył się piłkarski tur- 
r niej dla uczniów klas ll-IV. Orga- 
- nizatorzy imprezy (TKKF „Rytm" 
oraz Siemianowicka Spółdziel- 
; nia Mieszkaniowa) zaprosili aż 15 
: drużyn i byłego reprezentanta 
■ kraju - Gerarda Cieślika. Pan Ge¬ 
rard pełnił tez funkcję sędziego. 
^ Nic więc dziwnego, że młodzi pił- 
' karze pokazali dobry futbol* 


W meczu finałowym spotkały 
się „Widzew" (reprezentacja 
szkoły nr 1) i „Huragan", który 
bronił barw trzech innych „pod¬ 
stawówek" z Siemianowic. Zwy¬ 
cięstwo fi :0)>:odniósł „Widzew", 
a jedyną bramkę uzyskał Leszek 


Ćwikliński. Królem strzelców ca¬ 
łego turnieju został Jacek Kozio¬ 
łek (SP-1) - 9 goli. Byty cenne 
upominki, a Gerard Cleślikzapro- 
sił młodszych piłkarzy do obej¬ 
rzenia treningu „Ruchu” Cho¬ 
rzów. (kk) 





W ola Okrzejska leży w woj. 
siedleckim. Tu 5 maja 
1846 r* urodził się Henryk 
Sienkiewicz. W roku 1966, z oka¬ 
zji Roku Sienkiewiczowskiego 
(50-lecle śmierci pisarzalhotwa r- 
to w Woli OkrzejskieJ Muzeum 
Sienkiewicza. W odległości ok. 3 
km znajduje się wieś Okrzeja, 
która kiedyś była miastem. Stoi 
tu kościół, budowany w roku 
1780, ufundowany przez babkę 
pisarza, Teresę z Lelewelów Cie- 
ciszowską. Freski kościelne 
przedstawiają sceny oparte na 
motywach z ,,Quo vadis". Na 
cmentarzu znajduje się grobo¬ 
wiec matki pisarza. 

W okolicy Okrzei został wznie¬ 
siony kopiec ku czci Henryka 
Sienkiewicza., Zaczęto go sypać 
w roku 1933, w50-lecie rozpoczę¬ 
cia druku „Ogniem i mieczem", 
a zakończono w 1938 w 50-lecie 
ukończenia druku „Pana Woło¬ 
dyjowskiego". Kopiec o średnicy 
podstawy 45 m, ma T5 m wyso¬ 
kości. Na szczycia znajduje się 
tablica z napisem „H. Sienkiewł- 
czowi;^ 193S r/' (dr) 



- „Kuba, Kuba, nie bój się ża¬ 
by, żaba nie gryzie, nie bądź 
tchórz; Kuba, Kuba, więcej od¬ 
wagi, bo bez odwagi ani rusz"- 
tymi słowami swego największe¬ 
go przeboju „Promyki" z Siemia¬ 
tycz, harcerski zespół piosenki 
i ruchu, przestrzegają widzów na 
wszystkich koncertach. I to nie 
tylko w szkole, gdzie były ozdobą 
niejednej już uroczystości „Pro¬ 
myki" są bowiem znane i łubiane 
w całych Siemiatyczach - choćby 
z częstych występów w Domu 
Kultury - i poza ich granicami, 
np. w jednostce wojskowej 
w Nurcu, w której kilkakrotnie 
śpiewały i tańczyły. 

W ciągu pięciu lat istnienia ze¬ 
spół zdobywał główne nagrody 
podczas chorągwi a nych festiwa¬ 
li piosenki harcerskiej w Białym¬ 
stoku, ma już w swoim dorobku 
„Diabelskie skrzypce" (nagroda 
za zajęcie pierwszego miejsca 
w gminie) i przywiezioną w 1982 
roku z Kielc „Brązową Jodłę". 

Nie oznacza to jednak, że „Pro¬ 


myki” zamierzają spocząć na lau- 
rach: stale doskonalą i wzboga¬ 
cają swój repertuar - obecnie li¬ 
czy on około 20, przeważnie dwu¬ 
głosowych, piosenek-by nie tyl¬ 


ko utrzymać starych sympaty 
ków, ale też i podbijać serca 
nowych. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymańsk 



35-lecie Polskiego Związku Kynologicznego 


WARSZAWA (PAP).Ponad 40 

tys. polskich miłośników psów 
zrzeszonych w 32 oddziałach ob¬ 
chodzi w br. swój jubileusz. 
Związek zajmuje się m.in. wyda¬ 
waniem psich rodowodów 
i organizowaniem wystaw. Atak- 
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że , dysponując fachową kadrą 
hodowców, szkoleniowców 1 sę¬ 
dziów służy pomocą właścicie¬ 


lom psów. Oddziałem skupiają¬ 
cym najwięcej osób (ofc. 7 tys.) 
jest oddział warszawski. 
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TORUŃ (PAPj.Spótdzrelnia 
Skupu Surowców Wtórnych 
„Złomeks" wystąpiła do zakła¬ 
dów przemysłowych, instytucji 
i mieszkańców Torunia z propo¬ 
zycją pozbycia się przez nich ma¬ 
kulatury. Spółdzielnia odbierze 
ją własnym transportem pod wa¬ 


runkiem, że klienci jej równo¬ 
wartość w złotówkach przekażą 
na fundusz rewaloryzacji toruń¬ 
skiej Starówki. Reakcja była pra¬ 
wie natychmiastowa - fundusz 
rewaloryzacyjny za pośrednic¬ 
twem „Złomeksu" powiększyły 
m*in* Pomorskie Zakłady Apara¬ 


tury Elektrycznej „Apator", Cen¬ 
tralne Piwnice Win Importowa¬ 
nych, Handlowa Spółdzielnia In¬ 
walidów,. Miejscowy Oddział 
PKO. Także mieszkańcy Torunia 
przejrzeli piwnice i kąty ochoczo 
pozbywając się zbędnego 
papieru. 
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Skończyłarn , 

' tru dnóścf ; 

z chłopcamilubi^^zirarije 
^ gó. Po prostu zaw^e^^y (^fwierii 
i s rę i żapOfh i n arn j.ązykWW i C Tirię 

^ pomaga wń^wranię^s^ 

I cięż tylko hprmalny;.i^^ W 

! ja jestem czerwona j^k^^^pały^poni j- ^ 
: dor^ czuję się głupio i samco 
ze sobą zrobiłf.,Gzasem'hiwe{ nie czu- 
ję, że róbię się czerwoni aż dopiero | 
ktoś mi o tym mówl Czy zaw^e będę. 

< tak reagować na cKtopców? Poradźcie, ; 

Kalka 


OD REDAKCJh Na nielmiatoić nie 
ma uniwersalnego łeku» Po prostu 
trzeba ją powolutku pokonywać. A do 
tego potrzebny jest jak na|Częsiszy 
kontakt z ludźmi, białego nłe omijaj 
okaźjl do rozmowy I zabawy w gronie 
i rówlólfil kd w. Ćhłop cy 0n ielmł stają 
I Cię zapewne dlatego^ ze j^cesz w ich 
obecności wypale jak flajieprej.. Ciągle 
o tyrń myllisz. Denerwujesz się tym. 
A gdybyś tak.;, uprzedzała o swotcb 
rumieńcach, fsia przykład zaczynaj toz-' 
mowę od stw'ierdzeniar Wiesz, ja się 
tak idiotycznie rumienię^ mam fOipo 
mamie/ taka rod^nna przypadłość - 
podobno mija z Wfekiem*'^'' W fen 
; sposób wprowadzisz 4^b^ nastrój, 
j unikniesz niepofrzebny^^j^ięć i byĆ 
tnożeipócżu jesz s ię s^ó60dnTSfek.pft- 
2a tym^ Kasiu> rumience^^gm 

dziewćżyńom urókUv W3^ 
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jesteśmy stałymi czytelniczkami 
!;, ą szczegó Inie „RP'". G H cemy 
opisać naszą przyjaźń i jej przeszkody.: 
Poznałyśmy się w przedSzkołu, Po paru 
Jatach, od kiedy za mieszkałyśmy W jed¬ 
nym bloku zaczęłyśmy" się przyjaźnie. 
Pomagamy sobie w nauce i innych 
o bo w I ąz kac h, zvv ierza my się ze swó i ch 
problemów i rażęm staramy się im za^’ 
radzić. Wydawać by si ą m pgłą, że 
wszystko układa się jak najlepiej, ale 
tak nie jest. W naszej przyjaźni prze¬ 
szkadzają nam chłopcy z naszego pod¬ 
wórka. Cdy tylko nas spotkają, wyzy¬ 
wają nas wulgarnymi siowatrii i próbują 
nas poróżnić. Starałyśmy się nie zwra¬ 
cać uwagi na ich zaczepki, ale oni są 
wytr\vali i nie zniechęcili się. Nie wie¬ 
rny jak sobie ż tym kłopotem poradzić. 
Martwi nas również postępowanie jed¬ 
nej z naszych koleżanek, która za¬ 
zdrości nam naszej przyjaźni \ często 
się na nas gniewa. Mamy nadzieję, że 
czytelnicy doradzą, jak wybrnąć z tej 
sytuacji. Z rłfecierpliwością będziemy 
czekały na rady; 

,,Przyjaciółki" 


ćwiczę, więc jestem 

Areobic zaczęłam trenować niedaw-: 
no, ale już widzę rezultaty. Niedptyćzą- 
^one ciała (choć w pasie rnam już centy¬ 
metr mT>iej), lecz ogólnego samopo¬ 
czucia. Przestałam chować się przed 
ludźmi, częściej się uśmiecham i to 
szczerze. Kiedyś próbowałam nadra¬ 
biać miną, mówić coś:wesołego, by 
pokryć .swoje zmieszanie t zawstydze¬ 
nie. Było to sztuczne i żałosne. Teraz 
czasami wracają mi smutne myśli, lecz 
łatwiej je pokonuję. Ćwiczę wszystkie 
zestawy i to bardzo mi pornaga; Szcze¬ 
gół ńte te ze skakanką. Potrafię np. jed¬ 
nym razem skoczyć '111 , ra^ żabką, 
w przód i 55 razy w tył. To wielką frśijda, 
no i daje nadzieję, że pozbędę stę 
zbędnych kliogramów. Wierzcie mjr 
areobic i ćwiczenia w ogóle tÓ wspa¬ 
niały relaks r ucieczkaod kompleksów. 
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sprawy 


sprawy 


sprawy 
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POWIEŚCI 


PRZYJAŹNI 


S zczerze mówiąc, to gdy jechałem do 
Dąbrowy Białostockiej, wcale nie 
przypuszczałem, że uda mi się przy¬ 
wieźć stamtąd dla Was aż dwie i to taakie 
opowieści. Ale, po kolei. 

Gdy spojrzymy na mapę, to odkryje^ 
my, źe Dąbrowa leży na północny 
wschód od Białegostoku, niedaleko gra¬ 
nicy. Ano właśnie - wszystko przez tę 
bliskość. 

Kilka dni temu harcerze z Hufca im. 
Lidii Milewskiej gościli u siebie grupę 
pionierów radzieckich, którzy przyje¬ 
chali tu odwiedzić miejsca walk 51) Armii 
wojsk radzieckich w czasie II wojny świa¬ 
towej. W skład tej armii wchodziła 307 
dywizja strzelecka, które] częścią był 
1023 pułk. Właśnie szlakiem walk tego 
pułku podróżowali pionierzy, Dlaczego 
akurat tym, okaże się w opowieści dru¬ 
giej. Pierwszsf natomiast za chwilę się 
zacznie. Pionierzy odwiedzili między in¬ 
nymi miejscowość Harasimowicze nieo¬ 
podal Dąbrowy. A wiec... 

OPOWIEŚĆ PIERWSZA 


W drugiej połowie Itpca19ł4 roku woj¬ 
ska radzieckie od Grodna wyruszyły 
w stronę Dąbrowy z zadaniem przełama¬ 
nia niemieckiej obrony na linii rzeki Na¬ 
rew. Walki były ciężkie, umocnione po¬ 
zycje hitlerowskie mocno utrudniały 
ofensywę radziecką. Kofo Harasimowicz 
na niewielkim pagórku znajdowało się 
gniazdo niemieckich karabinów maszy¬ 
nowych, akurat tędy wypadło nacierać 
kompann, w której służył strzelec Grze¬ 
gorz Kunawin. Był to młody żołnierz wy¬ 
wodzący się aż spod Uralu, dokładnie 
z miasteczka Kamieniec Uratski w Obwo¬ 
dzie Świerdłowsklm. jego rodzice byli 
kolejarzami. 

W czasie wałki, która już trwała od 
dłuższego czasu, zdarzyło się tak, że 
strzelec Kunawin użył już wszystkie gra¬ 
naty i wówczas sytuacja stała się bardzo 
dla żołnierzy radzieckich niebezpieczna. 
Groziła znacznym zwolnieniem natarcia. 
Wtedy to Grzegorz Kunawin zasłonił so¬ 
bą lufę niemieckiego karabinu maszyno¬ 
wego. lego koledzy przeszli, on - nie. 
Rada Najwyższa ZSRR nadała pośmiert¬ 
nie Grzegorzowi Order Bohatera Związ¬ 
ku Radzieckiego. W pobliżu miejsca, 
gdzie poległ, na jego mogile mieszkańcy 
Ziemi Dąbrowskiej wznieśli pomnik, 
przy którym to spotkali się harcerze i pio¬ 
nierzy. Odbył się tam uroczysty apel, 
podczas którego tamte chwile przypom¬ 
niał podpułkownik Iwan fiedotowicz 
Mielników - dowódca 1023 pułku strze¬ 
leckiego. Pułkownik jest człowiekiem 
osremdziesręciolefnim, ale pełnym we¬ 
rwy, dowcipnym, no i wykazuje się wspa¬ 
niałą kondycją. Wraz z pionierami prze¬ 
był drogę o długości na pewno większej 
niż dwa tysiące kilometrów. Oczywiście 
nie jest juz w służbie czynnej, ale w mun¬ 
durze chodzi nadał i opowieści sypie jak 
z rękawa. Nie tylko te z czasów It wojny 
światowej. Pamięta świetnie także czas 
Rewolucji Październikowej. 

Nic więc dziwnego, że otacza go zwy¬ 
kle mnóstwo pionierów, a podczas wizy¬ 
ty, w której I my uczestniczyliśmy - miał 
sporo do opowiedzenia harcerzom. Sam 
natomiast zainteresował się... topor¬ 
kiem, jaki jedna z druhen nosiła przy 
pasie harcerskim. Gospodarzami bo¬ 
wiem wizyty pionierów były członkinie 0 
Harcerskiej Drużyny Pożarniczej ze 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Dąbrowie 
Białostockiej. Zresztą nie tylko z tej 
drużyny. 

^rzez cały czas wspólnie podróżowały 


I ^ 


wy. Naszym druhom z kolei przypadła do 
gustu (wpadła w oko?) Sasza (czyli Ale¬ 
ksandra) Cutnowa z 767 szkoły 
w Moskwie. 

A wracając do wątku naszej pierwszej 
opowieści ■' trzeba powiedzieć, że w Ha¬ 
rasimowiczach, w tanitejszej szkole jest 
Izba Pamięci Narodowej poświęcona 
Grzegorzowi KunawinowI, Są tam liczne 
dokumenty i eksponaty, z którymi za¬ 
poznali się pionierzy. Byli bardzo zado¬ 
woleni, źe polscy harcerze tak pieczoło^ 
wicie dbają o zachowanie f utrwalanie 
pamięci o radzieckich źołnterzadh któ¬ 
rzy polegli na nasze) zfemL Mówił ml 
o tym na przykład Aleksie) Alymow z Ob¬ 
wodu Kurskiego. 


GutJiow^ ż 7^7 szkoły w Mosk¬ 
wie zwfedza łibę Pemłęcf w Hsrasimo* 
wkzach 


Podpułkownik Mielników i rozmowa o harcersko-strażackiel służbie 


Pamiątkowe upominki wręcza zastępca komendanfa Hufca „Podlasie*' - pwd 
Waldemar StaszYński 


Ale, ale - powiecie - gdzie jest ta 
opowieść druga? Właśnie do niej zmie¬ 
rzamy. Bo przecież nie odpowiedzieliś¬ 
my sobie na pytanie, dlaczegóż to ra¬ 
dzieccy pionierzy (z wielu miast -dodaj* 
my - Związku Radzieckiego, jak np. 
z Moskwy, Kurska, Platigorska) za cel 
swej wyprawy wybrali szlak bojowy 50 
Armii jej 307 dywizji. 

To jest właśnie temat na 

DRUCIE OPOWIADANIE 

Po pierwszych sukcesach ofensyw¬ 
nych na terenie Związku Radzieckiego 
wojska hitlerowskie zostały zmuszo¬ 
ne przez Armię Czerwortą do odwrotu. 
W 1943 roku żołnierze 1023 pułku strze¬ 
leckiego weszli do wsi Kostornoje w Ob¬ 
wodzie Kurskim. W niemieckich maga¬ 
zynach spostrzegli sztandar tamtejszych 
pionierów. Żolrtierze spróbowali dojść, 
jak mógł się on znaleźć wśród trofeów 
hitlerowskich. Przesłuchani Niemcy 
opowiedzieli wstrząsającą historię. Mia¬ 
nowicie kilkanaście miesięcy wcześniejn 
gdy wojska niemieckie posuwały się je¬ 
szcze do przodu, w owej wsi zauważono 
dziewczynkę-pionlerkę, która usiłowała 
właśnie ukryć sztandar organizacji pio¬ 
nierskiej w Kostornoje. Dziewczynka 
zginęła, a hitlerowcy zabrali sztandar ja¬ 
ko zdobycz wojenną. 

Czerwonoarmiści byli wstrząśnięci, 
przejęli się tą historią i postanowili przy¬ 
jąć sztandar jako własny. Z nim przeszli 
cały śwój szlak bojowy od Kurska, póź¬ 
niej wyzwalając tereny Polski północno* 
wschodniej, aż do miasta Konlgsberg, 
które dzisiaj zwie się Kaliningrad. 

Właśnie cała wyprawa pionierów zor¬ 
ganizowana została dla uczczenia zbliża¬ 
jącej się 40 rocznicy zwycięstwa nad fa¬ 
szyzmem, a nasz kraj obchodzi czter¬ 
dziestolecie ludowej państwowości, 
więc nie odwiedzić Polski pionierom też 
nie wypadało. 

A co ze sztandarem? Wrócił do Kostor¬ 
noje, pełni swą służbę już teraz u pionie¬ 
rów, tyle że jest bogatszy niż niegdyś. 
Bogatszy w historię - na pewno. Ale 
także ma dodatkowe napisy - główne 
miasta na bojowym szlaku pułku oraz 
order imienia Kutuzowa, jaki jednostka 
zdobyła za waleczność. 

Tę historię harcerzom opowiedzieli 
Ich rówieśnicy radzieccy, a mnie - opie¬ 
kun pionierów, w harcerstwie powie¬ 
dzielibyśmy - instruktor Aleksander 
Akulczew z Moskwy. On też właśnie 
przekazał mi wrażenia, jakie wynieśli 
pionierzy z wizyty [niedługiej - dwu¬ 
dniowej) w Polsce na Ziemi Dąbrowskiej. 
Zapisałem jego słowa: 

- Jak to dobrze, żeśmy się wybrali do 
, Polski. 

Krótko, ale miło - przyznacie. 


autokarem i coś sobie szeptały Oksana 
Lastoczkina i Dalia Czuplina z odległej 
rosyjskiej wsi Kostornoje oraz Dorota 
Gałecka i Barbara tawrynowicz z Dąbro- 


Spotkanie w izbie Pamięci Grzegorza Kunawina 


Były więc podczas tej wizyty chwile 
powagi, ale trzeba powiedzieć, że i mo¬ 
menty wspólnej zabawy. Oczywiście - 
także ognisko z ceremoniałem. Były wi¬ 
zyty w zakładach pracy. Ciastkami i her¬ 
batą harcerzy I pionierów podejmował 
dyrektor Państwowego Ośrodka Maszy¬ 
nowego w Dąbrowie pan Bernard Gieła- 
żyn. Chemiczna Spółdzielnia Praq(f 
w tym mieście pochwaliła się swymi wy¬ 
robami, radzieckie dzieci otrzymały na 
pamiątkę ładne zabawki [właśnie tam 
wytwarzane). Pionierzy wprawdzie zaj¬ 
mują Się całkiem poważnymi sprawami, 
ale pamiątka (nawet jeśli jest zabawką) 
jest zawsze mila. 

Długo obie grupy nie mogły się roz¬ 
stać. Komendant Białostockiej Chorągwi 
ZHP - d ruh harcmistrz Jan Masłowski już 
się pożegnał z Aleksandrem Akulcze- 
wem, a druha Mirosława Dźwila, który 
pracuje w dąbrow.'Skira hufcu, ciągle Ota¬ 
czali pionierzy. Druh Mirek grat na gita¬ 
rze, a śpiewali wszyscy, także na dworcu 
w Kuźnicy Białostockiej, gdzie WOP-IścI, 
podkomendni ppłka Edwarda Bednar¬ 
czyka, dowódcy Granicznej Placówki 
Kontrolnej, patrzyli życzliwie na te har¬ 
cersko-pionierskie harce. 

Wydawało się, że międzynarodowy 
pociąg Berlin-Leningrad odjechał dużo 
za wcześnie. 

Obserwował i pisał 
ZBIGNIEW KRZYWICKI 

Fotografował dla „Świata Młodych" 

Anatol Chomicz 













































































































































































































































































































































































AKADEMIA 
WALK NA OŁÓWKI 


7vlie spałem dziś całą noc- A te - 1 
ra^ ręce mi drżę i kleję srę powie¬ 
ki Spytasz, co robiłem. Przyjdź 
do mojego mieszkama, to zoba¬ 
czysz* Całe ściany wymalowane 
są w kółka i kółeczka, różnych 
kolorów i rozmiarów. Miałem 
wczoraj niespodziewanego goś¬ 
cia. Przyjechał mój znajomy z Ja¬ 
ponii Nazwiska nie wspomnę, 
bo czy ważne jest, że nazywał się 
Kawawata, Już na progu moich 


drzwi krzyknął: „oszalałem na 
punkcie kółek. Jestem chory na 
RENJU". Choroba ta pochodzi 
z Japonii, a zatem jej nazwę nale¬ 
ży wymawiać po japońsko; ren- 
dzju. Po polsku słowo to oznacza ’ 
„sznur pereł". Objawem te] tar 
jemniczej choroby jest ry'sowa- 
nie kółek, zawsze i wszędzie 
gdzie to możliwe. Wspomniany 
Kawawata doszedł do wniosku, 
że jest to możliwe również na 
ścianach mego pokoju. Przy¬ 


znam, że mu uległem. Świadczy 
to, że REMJU można się zarazić* 
Jak szaleni biegaiiśmy po mie¬ 
szkaniu, wyszukując miejsc nie- 
zapisanych kółkami. Najpierw ry¬ 
sowaliśmy siatkę " taką jak na 
papierze w kratkę. Składała się 
z piętnastu linii pionowych i pięt¬ 
nastu poziomych- Następnie ja 
rysowałem pierwsze, czarne kół¬ 
ko na środkowym skrzyżowaniu 


(rys,1). Mój przyjaciel Kawawata 
kreślił białe kółka na innym wol¬ 
nym skrzyżowaniu. Robiliśmy to 
dopóki jednemu z nas udało się 
ustawić pięć kółek w swoim ko¬ 
lorze na linii prostej: poziomo, 
pionowo lub ukośnie. Kto pierw¬ 
szy stworzył „piątkę" ten wygry¬ 
wał. Nie ukrywam, że ani razu nie 
pokonałem swojego gościa, 
a popatrzcie tylko jak wyglądają 



SZEF KUCHNI 
POLECA... 


w więksKo^d listów jakie dostają 
są pytania dotyczące karmienia psa- 
Odnoszę pr^ tym wrażenicj że ci, 
którzy jeszcze psa nie mają są prze¬ 
konani, iż menu dla niego stanowi 
jakąś szalenie skomplikowaną tajem- 
nicę^j której zgłębienie wymaga wy¬ 
jątkowej wiedzy. Pytacie więc np. 
o bardzo dokładne - w gramach - 
ilości poszczególnych potraw w za¬ 
leżności od wagij wieku i rasy psa* 
Otrzymałem też list, którego autor- 
kaj osoba dorosła, namawia mniej 
abym wydrukował tabele zawartości 
kalorycznej potraw^ z wyjaśnieniem 
jak się nimi posługiwać w stosunku 
do psów, 

Ludzienie dajcie się zwa¬ 
riować... 

Pies domowy - niezależiuc od ra¬ 
sy j wielkości f niewiadomo czego 
jeszcze - pochodzi od swych dzikich 
przodków. Na wolności był zwierzę¬ 
ciem w zasadzie mięsożernymj choć 
nic wykluczonej że zjadał również 


np. owoce* Wskutek towarzyszenia 
człowiekowi przez kilka już tysięcy 
lat jego upodobania żywnościowe 
nieco się zmieniłyj choć w dalszym 
ciągu najbardziej wartościowe jest 
dla niego białko zwierzęce. Można 
więc powiedzieć, że jest obecnie 
zwierzęciem w$zy$tkożcrnym - po¬ 
dobnie jak człowiek - lecz nie może 
obyć $ię zupełnie bez pożywienia 
pochodzenia zwierzęcego, I to jest 
cała tajemnica psiego menu. 

Pewnych ogólnych zasad, że duży 
pies je dużo, a mały - mało; lub że 
szczeniak powinien dostawać nieco 
delikatniejszy pokarm niż osobnik 
dorosły - nie musimy więc chyba 
przy tej okazji roztrząsać. Natomiast 
warto zwrócić uwagę na te pokarmy 
roślinne, które psu mogą zaszkodzićj 
gdyż jako niedawny jeszcze mięso¬ 
żerca ma stosunkowo krótki prze¬ 
wód pokarmowyw związku z czym 
pożywienie roślinne jest w nim go¬ 
rzej trawione* Trzeba więc naszemu 


przyjacielowi życie ułatwić, odpo¬ 
wiednio przygotowując trudno tra¬ 
wione przez niego pokarmy, lub nie 
podając ich wcale. 

A więc gotow^anc kanolk mogą 
mu zaszkodzić jeśli będą w dużych 
kawałkach i w nadmiernej ilości. Do¬ 
daj emy je tylko do pożywieniaj do¬ 
kładnie przy tym roji^niatając. 

Kasza nie może być gruba (np. 
pęczak) a niedogotowana powoduje 
dolegliwości żołądkowe* Gotujemy 
więc kaszę długo - na pół rzadko - 
i najlepiej drobnąj łamaną itp. Taka 
kasza z makaronem, kawałeczkami 
jarzyn, skrawkami i odpadkami 
mięsnymi, dużą tzw. miękką kościąj 
i niewidką ilością np. zielonej, drob¬ 
no pokrojonej Sałaty, natki mar¬ 
chewki itp. - może stanowić co¬ 
dzienny obiad psa. Pierwszy posilekj 
coś w rodzaju śniadania, może być 
tak, jaki jecie sami* Kolacja - lekka, 
godzinę przed wieczornym space¬ 
rem. Grochu i fasoli - nie podawać 
w ogóle. 

Ważne bardzo jest jedno: aby pies 
miał ZAWSZE do dyspozycji czystą 
miskę z czystą wodą do picia* Pokar¬ 
my podajemy również na misce, za¬ 
wsze czystej, 1 myjemy ją po posiłku, 
nawet Jeśli jest wyli;!ana dokładnie. 

I jeszcze coś - w czasie jedzenia nie 
wolno psu przeszkadzać, a po jedze¬ 
niu ma on prawo zdrzemnąć się na 
swoim legowisku co najmniej 
godzinę. 

Czego i Wam życzy, Wasz 

Kundel Bury 



Węzeł gordyjski Jest tak zasu- 
płany, że nikt nie jest wstanie go 
rozplatać. Co bardziej niecierpli¬ 
wi, wzorem Aleksandra Mace¬ 
dońskiego, w takim przypadku 
używają po prostu .TTnoźa. 

My, czarodzieje nie musimy 
uciekać się do takich prymityw¬ 
nych rozwiązań. Tym bardziej że 
pokazane na zdjęciach węzły tyl¬ 
ko na pierwszy rzut oka wydają 
się gordyjskimi 


Zadanie pierwsze* Pomyślcie 
jak uwolnić nożyczki z oplatają¬ 
cego je sznurka. Dozwolone są 
wszystkie manipulacje, nie moż¬ 
na jednak obwiązywać końców 
linki przywiązanych do nogi od 
krzesła* 


Zadanie drugie jest znacznie 
trudniejsze* Jak widać na zdję¬ 
ciach Gosia i Iza dosłownie sta- 




waty na głowie, aby uwolnić się 
z krępujących, je więzów* Nieste¬ 
ty, z miernym skutkiem. Spróbuj¬ 
cie, może Wam się uda? (Oczy¬ 
wiście nie, wolno rozwiązywać 
węzłów na przegubach dłonij* 

Rozwiązania zadań podamy 
w następnym odcinku. 

Zdradzamy sekret tricku z po¬ 
przedniego odcinka: Aby butelka 
stała w tak nieprawdopodobnej 
pozycji wystarczy podłożyć pod 
obrus zapałkę (bez łepka) w odle¬ 
głości ok. 1 cm od krawędzi stołu 
I znaleźć punkt ciężkości butelki 
Dla większego efektu można 
ukryć pod obrusem kilka zapałek. 

ARAPO 
Marek Szy*^ ski 


' s.. —y .. L 



moje Ściany* Na przedstawio¬ 
nym fragmencie widać jedną 
z rozgrywek, w której Kawawata 
odniósł piękne zwycięstwo. Po¬ 
wiada on, ze w jego ojczyźnie 
epidemia RENJU ogarnęła kilka 
milionów ludzi Myślę, że jest to 
najprzyjemniejsza choroba, jaką 
znam, choć zabrała mi ona całą 
ostatnią noc. 

Wasz chory - 

Profesor Wato lin i 


P,S, Wam odradzam ściany 
a polecam kartkę kratkowanego 
papieru - również dobrze można 
się i na niej zarazić Renju* . 



WAKACYJNY 

„LATOŁASZEK" 


Model „Cichotazy"' 

Co to jest? A no, w zależności 
od potrzeb wytworne obuwie 





Z czego szyjemy „CIchołazy"? 
Materiał na wierzch to kretonik 
sukienkowy, albo kawałek no¬ 
gawki starych dżinsów, albo oca¬ 
lały skrawek sztruksu Itp. Po¬ 
nadto potrzebna jest fizefina do 
usztywnienia butków (0,25 ml 
podszewka (0,5 m)- może to być 
ten sam materiał, którym pokry¬ 
wamy wierzch „Cichołazów", 
2 m pasmanteryjnego,skręcone¬ 
go sznurka (może go zastąpić 
wiązadełko zrobione z kordonku 
na szydełku) i wkładki do butów 
odpowiednie do wielkości. 

Zabieramy się do roboty, 
Wszystkie elementy wierzchu 
„Cichołazów" wykrawamy 
z trzech warstw tkanin: wierzch¬ 
nie], fizeliny, podszewki (dodaje¬ 
my 1 cm na szwyj)* Ptęta i czubek 
składają się z dwóch kawałków. 
Zszywamy je, a szwy przykrywa¬ 
my ładną tasiemką. Brzegi pięty 
I przodu „Cichołazów" oznaczo¬ 
ne na rys. literą A obiamowuje- 
my tasiemką I wszywamy pętel¬ 
ki, przez które przewleczemy po¬ 
tem wiązadełko. 

Wkładka do buta służy nam 
Jako szablon do wycięcia podesz¬ 
wy (1,5 cm na szewl). Wszywa* 
my ją między dwie warstwy ma¬ 
teriału. 

Teraz możemy już złożyć wszy¬ 
stkie elementy butków. Piętę 
i przód przyszywamy do podesz¬ 
wy a szew oblamowujemy moc¬ 
ną taśmą o szerokości ok* 3,5cm. 
Przez pętelki przewlekamy wlą- 
zadełko. 

I to byłaby wszystko, jeśli nie 
zechcecie paradować w „Cicho- 
łazach" po ulicy* Tego szmaciana 
podeszwa nie wytrzyma. Trzeba 
by do niej przykleić podeszwę 
z kawałka skóry, albo, co jest bar¬ 
dziej realne, upleść ją ze sznurka 
na szydełku (półsłupkamij. Może 
nawet ta sznurkowa jest bardziej 
szykowna? 

Wygodnego chodzenia życzy 

' Łatk^ 


kapclo-domowę, szkolne klaso¬ 
wo-korytarzowe (kiedyś przecież 
wakacje się skończą), albo wresz- 


ne znakomicie do wzoru i kolo 
rystyki sukienki Może nawetzte- 
go samego materiału* 


osobników. Czy je rzeczywiście 
znalazł, czy nie - niech napisze 
o tym pod adresem naszej redak¬ 
cji lub Zakładu Hydrologii Insty¬ 
tutu Ekologii PAN, Dziekanów 
Leśny k* Warszawy, 05-092 Ło¬ 
mianki* Pomóżcie naukowcom 
w inwentaryzacji małża nie tylko 
ciekawego, ale - ważnego gos¬ 
podarczo i ekologicznie! Czekają 
przygody L. NAGRODY) 




IST GOŃCZY 


Poszuktiie się 
mafźa 
o nasLwIe 
racicznica 
zmienna 


Kto jeszcze nie wie, jak wyglą¬ 
da ów poszukiwany, to niech się 
szybko dowie I To znaczy-zajrzy 
do n-ru 90 „ŚM" z 28 lipca bn, 
gdzie znajdzie opis zwierzątka 
i specjalną ankietę, no a przede 
wszystkim - niech zajrzy do naj¬ 
bliższego jeziora, stawu, rzeki, 
kanału, gdzie ma szansę spotka¬ 
nia nie jednego, ale nawet setek 































































































































































































































































































































































































































rocznica vi/ybuchu 


P owstanie Warszawskie, Jeden z wiel 
kich zrywów narodowych na prze¬ 
strzeni dwóch ostatnich wieków na¬ 
sze] polskiej historlL Wielki i tragiczny 
w skutkach. Od tamtych pamiętnych dni 
powstańczej Warszawy minęło już 40 lat. 
A przecież cięgle są one żywe, przez wielun 
nie tylko kombatantów, przeżywane na 
nowo. Czy można bowiem zapomnieć 
bezprzykładne bohaterstwo tysięcy żoł¬ 
nierzy AK, AU 1 Armii Wojska Polskiego? 
Czy można zapomnieć bohaterską posta¬ 
wę ludności cywilnej, niewyobrażalne 
cierpienian których doznali w trakcie walk 
a także po kapitulacji? Czy można zapom¬ 
nieć bohaterskie dzieci Warszawy — które 
z butelkami benzyny szły na czołgi? Czy 
można zapomnieć TSO tysięcy zabitych 
i pomordowanych? A samo miasto? Oka¬ 
leczone śmiertelnie miało decyzją Hitlera 
przestać istnieć. 70 procent gruzówJ Ża¬ 
dne zresztą zestawienia liczb i procentów 
nie są w stanie dać wyobrażenia o znisz¬ 
czeniach, o rozmiarach tragedii warsza¬ 
wiaków, Dziś, w 40 rocznicę tego wielkie¬ 
go patriotycznego zrywu, nie możemy nie 
zadawać sobie pytań, dlaczego do tego 
doszło? i czy musiało dojść do zbrojnego 
wystąpienia w Warszawie? Te pytania 
stawiane $ą od 40 lat I przez te wszystkie 
lata budzą emocje i spory. Niewątpliwie 
decyzja o wybuchu Powstania podjęta 
przez dowództwo AK była konsekwencją 
politycznych koncepcji rządu emigracyj¬ 
nego w Londynie. Istniał plan ,,Burza", 
który zakładał zbrojne wystąpienie Armii 
Krajowej w razie ofensywy radzieckiej 
bezpośrednio lub na krótko przed przeła- 
manienn frontu. Innymi słowy, w chwili 
niemieckiego odwrotu, ostatni cios miały 
zadać oddziały AK i w momencie wkracza¬ 
nia armii radzieckiej miały ją witać jako 
gospodarze ukształtowanego organizmu 
państwowego, w którym są już i władze 
cywilne, bo i to zakładał plan „Burza'". 

Takie było tło polityczne wybuchu Po¬ 
wstania Warszawskiego. 

Decyzję o zbrojnym wystąpieniu w sto¬ 
licy przyspieszyły następujące fakty: po¬ 
wstanie 21 fjpca PKWN, a więc drugiego 
ośrodka władzy państwowej na ziemiach 
polskioh, oraz ofensywa radziecka. Dowó¬ 


dztwo AK liczyło się z tym, że rozpędzone 
z Białorusi radzieckie dywizje pancerne„z 
marszu" zdobędą Warszawę. Spieszono 
się włęCf aby zdążyć z realizacją planu 
„Burza"", Przysłowiową iskrą, która spo¬ 
wodowała wybuch, była informacja do- 


fys/ęcy chłopców i dz/ewcząf Warszawy, 
prżerzłjcaj^c przez piecy chlebak z półbo- 
chenkiem chłeba i opatrunkiem, mówiło: 

»Mamo, iepiej dzisiaj nie wychodź z do¬ 
mu, zresztą nie martw się, ja niedługo 


wrócę«- A matki wkladaty im do tyę/i 
chiebakćw cukierki, myśląc, źe to ciągłe 
jeszcze dzieci. Po tych cukierkach rbzróż- 
niać potem będą szczątki najdroższe, nie 
do poznania zmienione, rozdeptane przez 
wb/nę..."" - tak pisze o tych pierwszych 
godzinach Zbigniew Załuski w książce 
„Czterdziesty czwarty'". 

Plan zakładał, że Powstanie trwać bę¬ 
dzie parę dni, ponieważ na 2-3 dni zdoła¬ 
no zgromadzić amunicję. W rzeczywistoŚT 
ci trwało 63 dni. Mogło się tak stać tylko 
dzięki ogromnemu poświęceniu i niewia¬ 
rygodne] woli walki 1 okrutnym wrogiem. 
W tych bohaterskich dniach za broń 
chwytał każdy, nie pytając o racje polity¬ 
czne. Żołnierz AL walczył razem z żołnie¬ 
rzem AK, bo obaj chcieli Polski wolnej. 
I o nich, powstańczych bohaterach, pa¬ 
miętać będziemy zawsze, fsbj 

Fet, archiwum 


Typowy obraz powstańczej Warszawy... Trzeba poczekać na dogodny moment aby 
pod obstrzałem wroga przeskoczyć na drugą stronę ulicy 


wódcy Okręgu Warszawskiego AK płk. 
„Montera", złożona 31 lipca po południu 
na posiedzeniu dowództwa, jakoby ra¬ 
dzieckie czołgi widziano na Pradze. W rze¬ 
czywistości w tym czasie kontruderze- 
nrem niemieckim wojska radzieckie od' 
rzucone zostały o kilkadziesiąt kilome¬ 
trów od Warszawy. O tym, że nie ma 
czołgów radzieckich na Pradze, doniósł 
w kilka godzin później wywiad AK. Mimo 
to dowódca KG AK gen. Bór-Komorowski 
nie cofnął rozkazu o rozpoczęciu powsta¬ 
nia. Nie cofnął rozkazu wiedząc, że nie 
można liczyć na przerzucenie z Zachodu 
polskie] dywizji spadochronowe] ani na 
wydatną pomoc aliantów, Raport te] treś¬ 
ci przywiózł w ostatnich dniach lipca 
z Londynu emisariusz, kph Jan Nowak, 

1 tak 1 sierpnia od świtu zdenerwowane 
łączniczki roznosiły spóźnione rozkazy. 
„Na ulicach pojawiły się pótzamaskowa- 
ne konwoje z transportami broni, a 20 


Wróg jest na pdłegłość rzutu granatem 
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ścian 


„Świat MłodYch"^ - Wygrał pan kon¬ 
kurs, który dfa wieiu wybitnych rzeźbia¬ 
rzy jest ukoronowaniem kariery,,. 

P. Rz,: ” Chciałem się sprawdzić; że 
z takim skutkiem - w głowie mi nie po¬ 
wstało. Zawsze chciałem być rzeźbia¬ 
rzem, Najpierw to była plastelina, potem 
,jzeżbiłem" w korze, w mydle. Moja ma¬ 
ma podtrzymywała te moje zaintereso¬ 
wania, Kupowała mi glinę od woźnego te' 
samej Akademii, w której później studio¬ 
wałem, i zawsze sobie cos lepiłem. Na¬ 
prawdę, nigdy się wtedy nie nudziłem. 

„ŚM": - Jak to się stało^ źe Pan - 
student zdecydował się współzawodnik 
'czyć ze sławnymi rzeźbiarzami? 

P. Rz,; ™ Konkurs ogłoszono w 1981 
roku. Był honorowy, powszechny, otwar¬ 
ty. Wystartowało w nim 65 osób, nawet 
Amerykanin. Dzięki ternu i ja, gdy podją¬ 
łem taką decyzję, znalazłem się wśród 
nich. Obejrzałem wystawę „63 dni" i wie¬ 
działem już na pewno: chcę i muszę 
w nim wziąć udział, jest to bowiem w mo¬ 
im odczuciu najważniejszy konkurs w40- 
leciu PRL 

Poszedłem kiedyś na plac Krasińskich. 
Było ciemno, zimno - i doznałem tam 
autentycznego olśnienia: musi to być 
ściana lub ściany. Ten pomnik musi 
w specjalny sposób zagospodarować 
tamten plac. Jest to trudne, bo architek¬ 
tura tam różna: kościół garnizonowy, pa¬ 
łac Krasińskich, współczesna zabudowa 
ulicy Swiętojerskiej. Przez parę dni szuka* 
łem miejsca dla tych swoich ścian. Nie 
mogą być za niskie, bo zginą, ani za wyso 
kie, bo zdominują otoczenie. Gdy miałem 


już miejsce, zaczęła się walka z czasem. 
Modele ścian robiłem u siebie w domu, 
głowy postaci - u znajomych w łazience, 
makietę - u ciotki na strychu. Nieprawdą 
jest, że bez warunków nic nie da się zro¬ 
bić. Gdy się bardzo, bardzo chce-można, 
choć to trudne. Dźwigałem glinę, gips. 
Kręgosłup czułem potem przez parę ■mie¬ 
sięcy... 

Gdy jury ogłosiło werdykt, że to mój 
projekt zwycięłył - nie uwierzyłem! Sam 
to przeżywałem, - bo o moim udziale 
w konkursie nłkt oprócz mojego profeso¬ 
ra Stanisława Kulona nie wiedział. Na 
zwycięstwo, oczywiście, nie liczyłem. 

„ŚM": - Jest Pan młody, nie przeżył 
pan Powstar}ia, Skąd więc taka wizja 
i pasja 7 

P. Rz.: - Myślę, że nikt, kto przeżył 
Powstanie, nie mógłby zrobić pracy, która 
by odzwierciedlała tamten czas. Miałby 
bowiem zasadniczy problem: która 
z przeżytych wówczas chwil jest najważ¬ 
niejsza. Ja Powstanie znam tylko z opra¬ 
cowań, głównie z albumów fotograficz¬ 
nych i z rodzinnych wspomnień. Tam wal¬ 
czyli młodsi ode mnie - w imię najwyż¬ 
szych wartości; o wolność, o godność. 
Jestem przekonany, że gdybym wówczas 
żył, też bym walczył. 

Studiując albumy, doszedłem do wnio¬ 
sku, że Powstanie to ściany, a wśród śefan 
- ludzie - powstańcy walczący i ludność 
cywilna, która pracowała na ich rzecz. 
Jednych i drugich te ściany osłaniały, 
przemykali wśród nich, ale i wśród nich 
ginęli. Na moim pomniku ludność cywil¬ 
na jest statyczna, powstańcy młodzi 
i dyrłarniczni. 

Miałem takiego małego powstańca 
w najbliższej rodzinie. Był to brat mojej 
mamy, żołnierz Batalionu „Kryska". Zgi¬ 
nął na Przyczółku Czerniakowskim pod¬ 
czas osłony desantu polskich żołnierzy 
z prawego brzegu Wisły, gdy próbowali 


przyjść z pomocą wałczącym. Miał wtedy 
12 lat. Zachowało się w rodzinie jego 
zdjęcie-w za dużym hełmie, w ogromnej 
panterce. Takie dziecko - symbol... 

Chciałbym, żeby każdy, kto będzie prze¬ 
jeżdżał przez plac i zobaczy kiedyś ten 
pomnik wiedział od razu, że jest on sym¬ 
bolem jakiegoś zrywu. Żeby ci, co wejdą 
między dwa symboliczne mury, odczuli, 
że tak właśnie było. Tych, co przeżyli, żeby 



pobudzał do refleksji, a młodym - działał 
na wyobraźnię. 

„ŚM": - Jeszcze kitka stów o samym 
pomnrkif,,. 

P. Rz.: - Ma kosztować około 200 milio¬ 
nów złotych. Będzie odlewany w hucie 
„Nowotko". Na początku miał być zbudo¬ 
wany z cegły, potem - w kamieniu. Ale 
jeden z jurorów powiedział; „NJe po to 
burzyliśmy gruzy, żeby je teraz budo¬ 


wać". Zgadzam sięf Teraz jest koncepcja, 
żeby cały był z brązu. Grupy rzeźbiarskie 
mają mieć wysokość do 2,35 m, a ściana 
(ta wyższa, od ulicy Długiej) - 12,5 m. 
Pomnik będzie właśnie bardziej ludzki 
przez małą skalę. 

„ŚM": - 4 oo z Panem? Jakie dałsze 
piany, czy nadat tak „górne"? 

P. Rz.: - Ja - zacząłem... nagle i wysoko. 
Mam wielką satysfakcję. Teraz chciałbym 
robić rzeźbę kameralną. Konkursy? - rv*e, 
chyba nie. 

Rozmawiała: KRYSTYMA KLIMOWICZ 
Fot; Mieczysław Wtodarski 


„... Dopełnieniem musi byę żywy człowiek, który znajdzie się między tymi ścianami Jego reffeksia, skupienie, nastrój..," 




























































































































































































































































Wa pierwszym pienie za mastem alumnat czyiischronisko dta weteranów wojennych, 
ufundowane przez marszałka i starostą tykocinskiego, Krzysztofa Wiesiołowskiego 
w XVii wieku. W mieszkało 12 byłych wojskowych. Dziś mieści się tu 

schronisko PTTK. W głąbi widoczny jest kościół pod ivo 2 tvanlem św. Trójcy 

Fot, Marok Szymański 


W słoneczny letni dzień ;azda autobusem PKS z Białegostoku doTykOGina 
dostarcza prawdziwych przyjemności dła oczu. Po obu stronach szosy 
starannie uprawione pola, zielone łąkł i sady. Widać zadbane domy mijanych 
wiosek. Z prawej migocze wstążka rzeki Narwi, Sam Tykocin, kiedyś miasto 
znaczące w Rzeczypospolitej i gród warowny, o który toczona boje, leży na 
wyższym, lewym brzegu rzeki. Pozostałości po zamku, od 1546 roku stano¬ 
wiącego własność króla Zygmunta Augusta, znajdują się po przeciwnej 
stronie. 

Szmat historii widział Tykocin, a po jego okolicy jeździli królowie polscy 
i ościenni. Przechodziły tędy armie przyjazne i wrogie. Królowie obdarzali 
mieszkańców przywilejami, bito tu w mennicy półgrosze, tędy wiodły 
handlowe trakty, a na Narwi był port rzeczny. O dawnych dziejach miasta 
napisano wiele. Nazywany „perłą baroku" Tykocin i dzisiaj, choć funkcjonuje 
na prawach w$ł, ma się czym pochwalić i co po kazać turystom. I architektura 
ciekawa, i ludzie, Najlepiej go zwiedzać z książką w ręku, jeśli ją mamy, nie 
śpiesząc się, gdyż czasem warto zamyślić się nad historią... 


Aticja Matusiewicz ze swoimi uczniami podczas lekcji rysunków prowadzonych na 
dworce. Jedną z pasji byłej nauczycietki jest maiarstwo 


Fot. archiwum 


rzeka jtfż inna mż dawniej. Pluskały w niej 
szczupaki A teraz? 

“ Teraz nawet rybitwy nic dla $iebre nie 
złowią. Żerują na połach razem z wronami 
- mówi z żalem pani Alicja Matusiewicz. 

- A łabędzie, gdy tu zamieszkały, od 
razu miały czarne szyje. Trzeba je było 
karmić Chlebem. Narew jest martwa - 
wyjaśnia. 

Zawsze wrażliwa na przyrocfę, cierpi, 
gdy tej przyrodzie dzieje się krzywda, Do 
gimnazjum chodziła przed wojną w tom- 
ży, tam wokół internatu, gdzie mieszkała, 
był przepiękny ogród. Ojciec r matka ko¬ 
chali kwiaty, babcia suszyła ztoła. Waka¬ 
cje spędzała w Tykocinie, w tym starym 
domu. Pływali z ojcem po narwiańskich 
odnogach. Łódź wchodziła między szu¬ 
wary I szumiącą trzcinę. Woda była przej¬ 
rzysta, ptaków gnieździło się mnóstwo. 

K ii^dy pa n i Al i c ja została n a u czy c i ei ką, 
swoje przywrązanie do przyrody za¬ 
szczepiała dzieciorn. Chyba się Jej to 
udawało? Chwytała się różnych sposo¬ 
bów. Sama jako dziecko wyprawiała się 
na poszukiwanie wiosny, gdy ta pora roku 
nadchodziła. Pewnego razu tak się z kole¬ 
żankami zagalopowały, że wynikła z tego 


O statni przewodnik wydany przez 
KAW, autorstwa Waldemara Mon¬ 
kiewicza, ma na okładce fotografię 
domu krytego czerwoną dachówką, do 
którego wchodzi się z ganku. Podobnych 
domów jest kitka, niegdyś należały do 
oficjatistów Branickich, ostatnich właści¬ 
cieli Tykocina. Weszłam do jednego 
z nich: 

Obszerne pokoje, belkowane sufity. Na 
ścianach obrazy, na półkach książki, kwia¬ 
ty w oknie i rytmiczna praca starego zega¬ 
ra, Z ogrodu na tyłach domu, zamieszka¬ 
łego przez państwa Matusiewiczów, pro¬ 
wadzi furtka prosto nad Narew. Tylko, 


cała wyprawa, za daleka na ich nogi. No. 
ale wiosnę zobaczyły! W szkole więc rów¬ 
nież zaproponowała zwyczaj prowadze¬ 
nia notatek, z których powstawał raport 
o statiie przyrody. Dzieci zapisywały swo¬ 
je spostrzeżenia r obserwacje: kiedy na 
niebie widać było klucz przelatujących 
dzikich gęsi, kiedy rozkwitły kwiaty... Nie 
brakowało, niestety, opisów roli człowie¬ 
ka wobec dzikich zwierząt nie zawsze ży¬ 
czliwej. Dzieci niszczyły wnyki. Nauczy¬ 
cielka cieszyła się, kiedy dzieci zaczęły 
zwracać uwagę na piękno, na otaczający 
je świat. Nie zależało jej nigdy, aby się 
wykazać przed zwierzchnikami, ważne by¬ 


PomT\ik hetrrłaira Stefana Czarnieckiego, ufundowany w Tykocinie przez Jana Kie- 
mensa Branickiego w iatach T76T-1763 

Fot. Marek Szymański 


ły tylko dzieci. Miała satysfakcję, gdy koń- 
::ząc ósmą klasę wybierały szkoły, w któ¬ 
rych uczyły się zawodu leśnika czy wete¬ 
rynarza. 

Świat trzeba poznawać, by go chronić. 
Taką miała zasadę. Chciała, by każdy 
uczeń zdawał sobie sprawę, że jest cząst¬ 
ką natury. Trudno więc je] zmilczeć, 
w latach siedemdziesiątych piękną Na rew 


skrzywdzono. Osuszając nadnarwleńskie 
i nadbiebrzańskie bagna, które wodę 
wchłaniały jak gąbka, popełniono niewy¬ 
baczalny błąd! Teraz różne jazy się budu¬ 
je, ate gdy susza - uregulowane koryto 
rzeki można przejść zamoczywszy nogi do 
kolan. 

W szkole pani Alicja nie uczy od 
1979 roku. Zarzucono pewnie 
wprowadzone przez nią obser¬ 
wacje przyrodnicze... A może zresztą 
szkolne koło Legi Ochrony Przyrody za¬ 
mierza podtrzymać tę inicjatywę? 

Zabrakło nad Narwią Włodzimierza Pu¬ 
chalskiego, który tak pięknie o przyrodzie 
pisał, filmował ją 1 fotografował. Kiedy 
umarł na dalekiej Antarktydzie, dzieci z ty- 
kocińskiej szkoły zebrały się przed jego 


Chata Włodzi¬ 
mierza Puchat- 
skiego w Mo- 
rusacłt. 
autor wspa¬ 
niałych filmów 
i książek wyru¬ 
szał na swoje 
bezkrwawe Io¬ 
wy. Wnętrze 
chaty urządzo¬ 
ne jest takf jak 
za jego żychf 
tytko bociany 
opuściły swoje 
^njćizdo na sle- 
mianej strzc^ 
sze 


chatą w Morusach i paliły znicze... Teraz 
pozostały tylko jego fotografie, które nie 
bardzo jest gdzie pokazać^ Może znalazłby 
się kącik w Tykocinie? 

Przyroda to jedynie część zaintereso¬ 
wań pani Alicji. Razem z mężem, tez by¬ 
łym nauczycielem, społecznym opieku¬ 
nem zabytków, stara się ratować pamiątki 
po ludziach związanych z tą ziemią. Nisz¬ 
czeją na przykład zachowane po Zygmun¬ 
cie Glogerze* budowie, w których prze¬ 
chowywał swoje zbiory. Pan Czesław Ma¬ 
tusiewicz wyko nał d ok u mentac j ę f oto g ra - 
fjczną wszystkich obiektów, sporządził al¬ 
bum. Ale co dalej? Czas jest nieubłagany. 

S puścizna po zapomnianym przez 
wiele lat malarzu Zygmuncie Bujno¬ 
wskim, który w Tykocinie namafo- 
wał wiele obrazów przedstawiających tu¬ 
tejszy pejzaż i architektu rę, tez wołała o ra- 
tunek. Pan Czesław wyszukał w okolicy 
i odkupił rozproszone 1 przechowywane 
w zupełnie przypadkowych miejscach 
prace artysty Uzbierało się 40 obrazów 
malowanych na dykcie, nawet tekturze. 
Najpierw powiesili je u siebie w dornu, 
zajmowały trzy rzędy na ścianach. Kiedy 
wdał się kołatek sprawa była pilna, trzeba 
było zapobiec zniszczeniu. Pan Matusie¬ 
wicz jeździł do Muzeum Narodowego’ 
w Warszawie, lecz tam nie było miejsca 
dla Bujnowskiego, nawet magazyny były 
przepełnione. Obrazy kupiło muzeum 
w Białymstoku. Obecnie można je oglą¬ 
dać w muzeum tykocińskim. Bujnowski 
sąsiaduje ze zbiorami Glogera. 

M ieszkańcy starego domu z czerwo¬ 
ną dachówką, którego zdjęcie zdo¬ 
bi okładkę najnowszej książki o Ty¬ 
kocinie, są ludźmi upartymi [wytrwałymi. 
Skarżą się wprawdzie, że sił im nie staje, 
że radzi by zająć się swoim ogrodem, a nie 
martwić o wycinane bezdusznie drzewa 
czy niszczejące stare lamusy, ale mnie się 
wydaje.., Chyba im sił nie zabraknie, 
a upór pokona obojętność innych. Za¬ 
pewne władze wojewódzkie troszczyć się 
będą, by Tykocin stale zasługiwał na na¬ 
zwę „pe^iy^^ A uczyniono przecież wiele 
w tym kierunku. 

ANNA GRZYBOWIECKA 


* Zygmunt Olog&r (184B-1910}, etnograf, ar- 
efteołog, historyk. M. in. autor „Encyklapedii 
staropołskiel", ..Geografii historyczna} ziem 
dawnej Polski", organizator Towarzystwa 
Krajoznawczego. 


Pot. Czesław Matusiewicz 


ZWINNE KLUCHY W ZIELONEJ ZUPIE 



Z anim rozpocząłem pracę w ZOO, mu¬ 
siałem załatwić kilka formalności. 
Wyczekując w kolejkach do urzę'dów, 
lekarzy, wyobrażałem sobie siebie mię¬ 
dzy dzikimi bestiami, Najbardziej przy¬ 
padł mi do gustu następujący obrazek: ja 
i foki. Rzucam im ryby, a one popisują się 
jak delfiny w zagranicznym filmie. Tłum 
klaszcze, ja się kłaniam, jestem sławny. 
Cudownie. 

Los był dla mnie łaskawy. Wśród moich 
nowych podopiecznych były i foki. Z utę 
sknieniem oczekiwałem dnia. kiedy będę 
je karmić. Szybko poznałem, co to za 
rozkosz. Muszę zaznaczyć, że było to 
w styczniu 19S3 roku. Mróz, ryby przy- 
marzają do wiadra, ręce sinieją, palce 
sztywnieją. Tłumu wielbicieli też się nie 


mogłem dopatrzeć. Znowu rzeczywistość 
okazała się mało frapująca. 

Wydawało mi się przedtem, że ryby 
rzuca się fokom wedle własnej fantazji. 
Pan Przybysz —mój bezpośredni przełożo¬ 
ny - cierpliwie wykładał ml zasady te] 
sztuki. Żeby nie dochodziło do awantur 
w basenie, trzeba zr’tać apetyty i możli¬ 
wości poszczególnych zwierzątorazprze- 
strzegać kolejności karmienia. W czasie 
posiłków foki zajmowały stałe miejsca, 
więc było łatwiej. Ale te charaktery 
l apetyty! 

Ikar błyskawicznie połykał największe 
nawet ryby, jakby miał gumowe gardło. 
I z impetem rzucał się na Izoldę. Siłą 
pozbawiał ją posiłku. Żeby zapobiec jaw¬ 
nemu rozbojowi, należało łakomczucha 
uraczyć jakimś dorszem'gigantem, jed¬ 


nocześnie częstując panią fokę dużo 
mniejszą, łatwiejszą do przełknięcia 
rybką. 

Pozostałe zwierzęta nie były aż tak bez¬ 
czelne, Ale do czasu. Gdy ryby kończyły 
się i nie każde „załapywało się"' na kolejną 
porcję, nie miały skrupułów. Dziecko pod¬ 
bierało matce, matka dziecku. Na jednego 
dorsza czy błękitka rzucały się dwie foki, 
a w zarnleszaniu, jak to często bywa, zja¬ 
dała tę „kość niezgody" jakaś trzecia. 

Nie należało zapominać o Grodzy, prze¬ 
szło trzydziestoletnie] damie. Jak na fokę, 
jest to piękny wiek. W przeliczen^iu na fata 
ludzkie, ma tak mniej więcej setkęl Babu¬ 
nia mieszkała w kariaie biegnącym wzdłuż 
barierki, z dala od spraw głównego base¬ 
nu, Choć była już całkiem ślepa, znakomi¬ 
cie orientowała się, gdzie jest jedzenid, 
gdyż słuch w dalszym ciągu miała znako¬ 
mity. Na dźwięk stawianego na betonie 
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Samochód ten przedstawia m w odpowie¬ 
dni na list Grażyny Jaromin zamieszkałej 
w szkockim mieście Aberde&a, Grażyna 
między innymi pisze tak: »W 137 numerze 
{czwartek 17*XI.83ł zamieścił pan 
artykuł w rubryce ,,Śwtat na czterech kół¬ 
kach" pt, ^^Ford Ghia Trio". Nie wiem skęd 
pan czerpał dane techniczne do powyż¬ 
szego artykułu, gdyż jedna rzecz jest nie¬ 
prawidłowa. Mianowicie firma Ford nie 
współpracuje z żadną firmą nadwoztową 
w ogóle, a z włoską w szczególności. Ford 
ma swoje najnowocześniejsze biuro kon¬ 
strukcyjne, gdzie zatrudnia tysiące najlep¬ 
szych konstruktorów. O żadnej włoskiej 
firmie nadwoziowej Ghia nie słyszałam. 
Pytałam mego ojca, a także znajomych 
i nikt nigdy o niej także nie słyszał. Pragnę 
także dodać, iż dodatek hta" nie ma nic 
wspólnego z żadną mną firmą. Ford wszy¬ 
stkie swoje modele oznacza według klasy 
wyposażenia wozu. A znaczek Ghia to 
szczyt luksusu w wozie... 


Mam nadzieję iż Pan Redaktor będzie 
tak uprzejmy i sprostuje tę małą nieści¬ 
słość w którymś z kolejnych numerów.« 

Przykro mi bardzo, lecz nie zgadzam się 
z tezami wysuniętymi przez Grażynę, że 
koncern Forda nie współpracuje z żadną 
włoską firmą nadwoziową. W przekazanej 
informacji jest prawdziwe to, że Ford po¬ 
siada własne biuro konstrukcyjne, lecz 
w zakresie stylistyki nadwozi nadal naj¬ 
więcej do powiedzenia mają włoscy sty¬ 
liści. Stąd też nie^lko Ford, ale i inne 
firmy korzystają z usług wyspecjalizowa¬ 
nych \ renomowanych włoskich firm nad¬ 
wozi owych. Służę tutaj przykładami: fran¬ 
cuska firma Peugeot współpracuje z Pi- 
ninfariną^ koncern Yoikswagena z firmą 
Ital Design, której szef Giorgio Giugiaro 
jest autorem linii nadwozia znanego juz 
na całym świecie VW GOLFA. 

Przedstawiony na ilustracji prototyp sa¬ 
mochodu rodzinnego, swoistej towaro¬ 


wo-osobowej furgonetki, oznaczonej 
APV-ALL-Purpose Yehicle, co w tłuma- 
■;:zeniu oznacza samochód wszechstron- 
lego użytku, jest również wynikiem 
współpracy potężnego koncernu z firmą 
nadwoziową. Potwierdzeniem tego jest 
postawienie na pierwszym miejscu 
w oznaczeniu pojazdu nazwy firmy solis¬ 
tycznej Ghia. 

Zgadzam się z Grażyną, że wersje Forda 
o lepszym wykonaniu oznaczane są do¬ 
datkiem Ghia, lecz w wersjach tych widać 
również korektę stylistyczną dokonaną rę¬ 
ką wprawnego stylisty. Trudno byłoby 
posądzić firmę Ford o to, by samowolnie 
stosowała taką samą nazwę jak zastrzeżo¬ 
na nazwa włoskiej firmy stylistycznej, 
gdyby nie występowały elementy współ¬ 
pracy między tymi firmami. 

A teraz już krótko o GHIA FORD APV. 
Jest to prototyp wyposażony w silnik 



o pojemności 1600 cm sześć umieszczony 
z przodu i napędzający koła przednie. 
Nadwozie posiada po bokach dwoje 
drzwi otwierających się w odwrotnych 
kierunkach do siebie. Przednie drzwi 
otwierają się w kierunku przodu samo¬ 
chodu, tylne do tyłu. Na dachu znajdują 
się dwa otwierane, całkowicie oszkłone 
okna. Wewnątrz pojazdu umieszczone są 
trzy rzędy siedzeń. Doskonale opracowa¬ 
ne linie nadwozia sprawiają, że mały jest 
współczynnik oporu powietrza, wynosi 
on 0,33. Długość tego samochodu odpo¬ 


wiada mniej więcej długości osobowego' 
FORDA ESCORTA. 

Dziękuję Grażynie za zainteresowanie 
naszym kącikiem i zgodnie z zapowiedzią 
proszę o współpracę i to w zakresie 
dostarczenia materiałów o samochodach 
ciężarowych i autobusach produkowa¬ 
nych w Anglii, gdyż tego rodzaju informa¬ 
cje w bardzo małym stopniu docierają do 
nas, a na pewno zaciekawiłyby Czytelni¬ 
ków naszego kącika. 

ZENON DUTKfEWICZ 


NA POKOSIE 
I NA... SZOSIE 




Gąsrorełt (na zdjęciu - samiec} rozpoczynając potówanis, zajmuje jakieś 
wyniesione, odsłonięte stanowisko. Może fo być suchy badyi kolek, druty 
telefoniczne. Gąshrkt są przy tym typowym/ „ptakami przYdrożnymi^': 
chętnie gnieżdżą się w zarośfach, rozciągniętych wzdłuż dróg, na przydro- 
zach poiują tez na owady 


Nawet tak mokre, nieudane sianoko¬ 
sy j jak tegoroczne, przydają się ptakom. 
Po ogłoszeniu stosownego zadania zebra¬ 
liśmy już nieco Jistów na ten temat. Oto, 
co np. pisze Henryk Miikowski 

na&zych łąkach ^ównckorżyści ptaków 
z sianokosów to pokarm i mkiscc na 
odpoczynekf zwłaszcza dia czajek i śmie¬ 
szek. Zaraz (lub po jakimś czasie) na 
skoszonycii łąkach pojawia się w poszu¬ 
kiwaniu pokarmu również wie/e ihnycii 
gaf Ulików ptaków: gawrony i kawki, 
szpaki, skowronki, świergotki łąkowe, 
pliszki żółte, wróble, kwiczoły i pokląsk- 
wy. Znalezionym pokarmem karmią iof- 
ne jnż młode. Czyniły to też obserwowa¬ 
ne przeze mnie sikory: modra, bogatka 
i czamogłowa. Fo pokarm jia j^'pjt^yia- 
tyw'a/ też gęsiorek - samiec, którego 
gniazdo było niedaleko łąki, w sadzie. 
Jego sposób zdobywania pokarmu jest, 
moim zdaniem, bardzo podobny do spo¬ 
sobu pokląskwy. Mianowicie wid^ałem, 
jak oba gatunki siadały na wzniesieniu 
powstałym ze skoszonej trawy i z niego 
wypatrywały pożywienia w postaci róż¬ 
nych owadów. Często nad łąką pojawiały 
się przelatujące mewy śmieszki, które po 
krótkim poszukiwaniu odlatywały dalej 
(...), Możność żerowania i odpoczynku 
mają też ptaki na dużych polach PGR- 
owsldch, na których została skoszona 
koniczyna Jub inne rośliny zielone...” 

Tu następuje wyliczenie, z którego wy- 
nika, że nasz korespondent obserwował 
w czerwcu na PCR-owskich poJach spo¬ 
re (nawet do 100-200 sztuk) stada cza- 
' jek, szpakówj a także mewy i bociany. 
Pola te znajdowały się w pobliżu ruchli¬ 
wych szos. Dalej czytamy: „25 czerwca 
za ciągnikiem, który orał pole, chodziło 
itib /a rafo j zbierało pokarm 7 mew śmie- 
szek. Odleciały zaraz po skończonej or¬ 
ce. Na kh miefsee przyleciały jeszcze 
inne ptaki, m. in. skowronki, pliszki 
żółte i kwiczoły, które w naszej okolicy 
są najpospolitszynu ptakami po wró- 
h/ach i mazorfcac/i. 

Przy zdobywaniu pokarmu nawet ja¬ 
skółka korzysta z pomocy człowieka. 
Np. wtedy, gdy człowiek idzie i płoszy 
siedzące na ńemi owady, jaskółki przela¬ 
tują obok rńego lub przed nim. Wielo¬ 
krotnie widziałem, jak jaskółki dymówki 
łatały, wokół jadącego ciągnika. Zdarza 


się, że jaskółki, które latają w poszuki¬ 
waniu pokarmu nad szosami, giną pod 
koJami szybko jadących samoc:ho- 
dÓ 1 v...”Tu dodajmy, że 21-leini autor 
tego listu jest z zawodu mechanikiem 
maszyn rolnicach. Być może nie jest 
więc przypadkiemj że poruszj^ł tu jakże 
ciekawy temat: ptaki a maszyny. Radzi¬ 
my dalej ów temat drążyć - jak dotąd 
mówiło się w ornitologii przede wszyst¬ 
kim o kolizjach ptaków z samolotami. 
A co dzieje się na nowocześnie zagospo¬ 
darowanych polach? Plusem cytowane¬ 
go wyżej listu jest i to, że nadszedł 
z okolicy o intensywnej gospodarce rol- 
niczo-sadowniczej. Wciąż nie dość wie¬ 
my o tymj jak w takich okolicach żyje się 
ptakom. 

Inną relację z nowego, nie znanego 
dotąd klubowi miejsca^ nadesłał To¬ 
masz Janecki, mieszkaniec 
Chodzi o leżące nie opodal stolicy Lasy 
Chojnowskiej klórCj choć dość bujne 
i urozmaicone, stanowiły dotąd, nie wie¬ 
dzieć dlaczego, ornitologiczny ugór. Ko¬ 
respondent opisał te lasy i znalezione 
w nich ptasie uroczysko, przy^ czym 
rówmież zawadził o temat: ptaki a szosy. 
Pisze mianowicie, że widział myszołowa 
siedzącego tuż przy ruchliwej szosie i że 
się temu zdziwił. Wyjaśniam, że myszo¬ 
łowy nader chętnie bywają przy szlakach 
komunikacyjnych, przesiadują na stoją¬ 
cych obok słupach i drzewach, nie lęka¬ 
jąc się prawie wcale samochodów i pocią¬ 
gów. Na szosie cz>' torowisku ładniej im 
zauw^ażyć drobne zwierzęta, którymi się 
żywią. Czytelnik pisze też, że miał okazję 


widzieć myszołowa z wężem w szpo¬ 
nach. Owszem, ten drapieżnik nieraz 
bywa j jgadożerem”: stałym składnikiem 
jego pożywienia są jaszczurki, w tym 
padalcej nie ujdzie mu też zaskroniec, 
a nawet i żmija, 

Skoro zaś przeszliśmy do wyjaśniania 
wątpliwości czytelników - to pora odpo¬ 
wiedzieć Piotrowi 

. Znalazł on ze 
zdziwieniem gniazdo bogatki w starym 
gnieżdzie gąsiorka. Czy to możliwe? - 
pyta. Sądzę, że tak, wszakże bogatka 
chętnie na gniazdo zajmuje różne zaka¬ 
marki otwarte od góry - przykład, ilus¬ 
trowany zdjęciem, przedstawiliśmy aku¬ 
rat przed tygodniem. Druga wątpliwość 
autora: czy możliwe jest, by czajki miafy 
lęgi jeszcze w lipcu? Tak, choć są to 
zapewne lęgi powtarzane po utracie nor¬ 
malnych, wiosennych. Takich mocno 
spóźnionych zniesień czajki na ogół nie 
dosiadują; odrywa je od tego pęd do 
wędrówek. Była o tym mowa w zeszłym 
roku. 

Na zakończenie z zadowoleniem dono¬ 
szę, na podstawie listu, jaki przysłał Pa- 
we l Rabiej , że przy radom¬ 

skim Muzeum Okręgowym powstała 
sekcja ornitologiczna, mająca już pierw¬ 
sze obserwacyjne dokonania. Czekamy 
na dalsze wieści. No, a wszystkim przy¬ 
pominam, że zaczynają się sejmy bocia¬ 
nie. O co w związku z tym do Was 
apelujemy - chyba nie trzeba już przypo¬ 
minać! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


( 52 ) O uprawie 

cytrusowych raz jeszcze 


Wiele naszych czytelników są¬ 
dzi, że Lipr4wa roślin cytrusowych 
w domu na oknie jest bardzo trud¬ 
na, Nic podobnego! Rośliny cytru¬ 
sowe wymagają podobnej pielę> 
gnacji jak wiele innych roślin upra¬ 
wianych w mieszkaniu. Najtmd^ 
niejszym problemem jest obecnie 
zdobycie roślin cytrusowych od¬ 
mian wcześnie owocujących, roz¬ 
mnażanych przez sadzonki. Mimo 
że roślin takich produkuje się ty¬ 
siące, jest ich ciągłe mniej niechęt¬ 
nych na nie. 

Najpopularniejsza w uprawie 
jesi obecnie cytryna karłowa z ga¬ 
tunku Cytrus limonia var. ponde- 
rosa sprowadzona do naszego kraju 
w 1967 roku przez profesora S.A. 
Pieniążka. Jest to roślina mała, do¬ 
rastająca w mieszkaniu zaiedwle do 
pół metra wysokości i świetnie się 
nadaje do doniczkowej uprawy. 
Cytryna ta rozmnaża się bardzo 
łatwo z sadzonek zielnych. Zakwi¬ 
ta już w kilka miesięcy po ukorze¬ 
nieniu się sadzonek, wiąże owoce 
w rok, najdalej dwa od posadzenia. 

Cytryna pochodzi z Azji Mniej¬ 
szej, z klimatu ciepłego i słonecz¬ 
nego. Stąd też w mieszkaniu czuje 
się najlepiej na oknie najbardziej 
nasłonecznionym. Zimą, gdy 
światła jest mało, cytryna przecho¬ 
dzi okres spoczynku. Lubi wów¬ 
czas temperaturę niższą, w grani¬ 
cach 10 do 15*C, dobrze rośnie 
w niedogrzanym pokoju Jub na 
oknie, bez grzejnika, od którego 
ciągnie chłód. 

Cytrynę karłową rozmnaża się 
przez sadzonki zielne uzyskane 
przez pocięcie młodych, rosnących 
pędów. Pędy tnie się na odcinki 
z dwoma liśćmi. Przed sadzeniem 
liście trzeba przyciąć o 1/3 aby 
ograniczyć transpirację. Sadzonki 
zagłębia się dolnym końcem w lek¬ 
ką piaszczystą ziemię, podlewa 
i umieszcza w ciepłym miejscu, 
w świetle rozproszonym. Aby 
zmniejszyć transpirację warto zało¬ 
żyć na doniczki torebki z folii po¬ 
lietylenowej. Sadzonki ukorzenia¬ 
ją się najłatwiej w terminie od maja- 
do końca sierpnia. Ukorzenione 
sadzonki przesadza się do małych 
doniczek wypełnionych żyzną, 
próchnkzną ziemią ogrodową. 

Cytryny powinny przebywać 
przez cały rok na parapecie dobrze 
nasłonecznionego okna. Latem 
wymagają obfitego podlewania. 
W czasie słonecznej pogody trzeba 
je podlewać codziennie, a w czasie 
pogody pochmurnej co 3-4 dni. 
Latem gdy cytryna intensywnie 
rośnie warto ją zasilać nawozem 
płynnym Florowic lub Fiorogama 
w rozcieńczeniu 1 do 200, Zimą, 


od listopada do lutego, wskazane 
jest ograniczone podlewanie. 

Jeśli cytryna rośnie incensyw- 
nie, to trzeba ją przesadzać co roku 
“ najlepiej na wiosnę - do doniczki 
o 1 cm szerszej niż poprzednia. 
Doniczkę wypełniamy żyzną ogro¬ 
dową ziemią z dodałem piasku 
i torfu. Ziemia do kwiatów^ sprze¬ 
dawana w sklepach ogrodniczych 
z reguły nadaje się również i dla 
cytryn. 

Latem można cytryny wysta¬ 
wiać na balkon, taras lub do ogro¬ 
du, lecz nie od razu na pełne słońce 
bo liście mogą zostać poparzone. 

Cytryna karłowa - jak już napi¬ 
sałem - zakwita w kilka miesięcy 
od sadzonkowania, lecz nie należy 
dopuszczać jej do owocowania pó¬ 
ki nie wytworzy co najmniej 8 liści. 
Kwiaty cytryny są białe z żółtymi 


pręcikami. Wydzielają one inten¬ 
sywny, miły zapachj który rozcho¬ 
dzi się po całym mieszkaniu. Dla 
ulaiwienia zapylenia się kwiatów 
warto nimi delikatnie potrząsnąć, 
aby pyłek dostał się z pylników na 
znamię słupka. Jeśi owoce zawiążą 
się w gronach, to trzeba je przerze¬ 
dzić i zostawić pojedynczo. Jeden 
owoc potrzebuje 8 do 10 liści, by 
móg] właściwie wyrosnąć. Od za¬ 
wiązania owocu do dojrzewania 
upływa od 6 do 10 miesięcy. Owo¬ 
ce w pełni wyrośnięte są wielkości 
pięści, W miarę dojrzewania zmie¬ 
niają stopniowo barwę na jasnozie¬ 
loną, a później żółtą- O woce wyho¬ 
dowane w domu mają bardziej de¬ 
likatny miąższ i są bardziej aroma¬ 
tyczne niż owoce z importu. 

AUGUSTYN MIKA 
Fot. autora 



Cytryny rosnące na drzewie w gaju cytrusowym na Sycytii 


ZIELONA POCZTA 

Wymiana nasion trwa: Jolanta Ftrnys, 

odstąpi nasiona arbuza, winogron, grejpfruta, cytryny i po¬ 
marańczy z nasiona kaktusów z rodzaju Rcbuc/a drobna i Mami/aria 
bokasańska. Arkadiusz Stanilewicz, . odstąpi nasiona 

palmy daktylowej, ryżu, grejpfrutów^, pomarańciiy w zamian za inne 
nasiona egzotyczne, 

Artełę Wichlecz i wszystkich innych miłych 

czytelników informuję, że sadzonki cytryn karłowych, pomarańczy, 
mandarynek i kawy są w okresowej sprzedaży w Zakładzie Roślin 
Ozdobnych Instytutu Sadownictwa i Kwiaciarstwa w Skierniewicach 
przy ulicy Waiynsldego 14, telefon 20-41 i 23-Ó6. Trzeba się umawiać 
listownie Jub telefonicznie co do terminu odbioru roślin na miejscu 
w Skierniewicach. 

(am) 
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wiadra wystawiała ^ wody głowę, gotowa do 
konsumpcji. 

Największym powodzeniem u zwfedzaję- 
cych cieszyły się występy Rugii. Ta wybitnie 
utalentowana artystka - samouk {może sa¬ 
mouczka?) - w celach zarobkowych wyko¬ 
rzystywała nafuraJne focze gesty. Otóż zde¬ 
nerwowane foki energicznie klepię słę płe 
twami w bok. Ona jedna skojarzyła sobie, że 
po chwili takie] „gimnastyki" do pyska leciał 
ryba poza przydziałem. Tak więc dwa raz 
dziennie byta ,,szalenie zdenerwowana' 
Opłacało się. 

Czasami również Grodza-renctstka popisy¬ 
wała się swoim i talentami. Ona wykonywała 
bardziej skomplikowany układ: klaśntęcte 
płetwą o wodą z jednoczesnym skłonem gło¬ 
wy. Ale nie była tak popularna jak Rugia. 
A inne nfc? Niemożliwe, by z dziesięciu fok 
szarych (>/ałfchoerus grypus) tylko dwie były 
uzdolnione. Postanowiłem wypróbować 
swoje talenty treserskie. Wziąłem dorsza za 
ogon, przechyliłem sfę przez murek i wabiłem 
moich podopiecznych. Z gromadki nerwowo 
przełykających ślinkę zwierząt „wylndywidu- 
alizował'' się największy z samców-Gustaw. 
Podlazł aż pod sam murek. Niestety, między 
rybą a paszczą było Jakieś pół metra. Tak 
bJisko i tak daleko. Przez chwilę myślał bardzo 
intensywnie, w końcu odbił się od dna i lek¬ 
kim podrzutem oparłpfetwy o pionową ścia¬ 
nę. Ryba sama wpadła do szeroko otwartego 
pyska. 

Z każdym dniem coraz Jepiej opanowywał 
tę sztukę. Podobało mu się, a mnie rozpierała 
duma. Jednego ranka o mało nie wpadłem 
z wrażenia do basenu. Po Gustawie to samo 
zrobił Ikar, a potem Oliwa - samica. Same! I! 
Bez przymusy. Pozostałe panie, dwie roczne 
panienki I trzeci samiec Helmut byli wyjątko- 
wo oporni na wszelkie namowy. 

Wodę w basenie wymienialiśmy razwmle- 
siącu. Co to była za męczarnia! Technika jak 
za króla Ćwieczka. Miotła, łopata i wiadro. Na 
dodatek woda schodziła tylko do jednej trze¬ 
ciej. Resztę wypompowywała mało wydalria, 
ciągle zapychająca się pompa. Była to trochę 
Syzyfowa praca. Po paru dniach woda znów 
była brudna, gęsta od glonów, liści j wrzuca 
nych hojną ręką zwiedzających papierów, pa 
tyczko w od lodów, ciasteczek. 

Warszawskie 200 jest jedynym ogrodem 
w Polsce, w którym systematycznie, od lat te 
ginące zwierzęta rozmnażają się. Jest to oczy¬ 
wiście powód do dumy, ale nie można spo¬ 
czywać na laurach. Wydaje ml się, że te 
zwinne grubasy zasługują na to, aby mieć 
stale czystą, przejrzystą wodę. Wszyscy mo¬ 
gliby wtedy podziwiać wdzięk i grację fok 
pływających pod powierzchnią. ZieJonobru- 
natna, kwitnąca glonami ciecz nie robi najlep¬ 
szego wrażenia. ZOO ma „uczyć, bawić, wy¬ 
chowywać". Straszenie zostawmy telewizyj¬ 
nym horrorom. Tak będzie najlepiej. 

WOJCIECH CICNAŃSKI 
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Autorem mojego portretu jest Marek 
Piętka, którego zapisuję do Rzepklubu. 

Redaguje . 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

LATO NA HUŚTAWCE fmeteorologicz¬ 
nej). Tak można nazwać nasze tegoroczne 
wakacje {patrz rysunek obok). Jesteśmy 
trochę zakatarzeni, miny mamy kwaśne, 
jak tegoroczne truskawki i zaczyna być 
trochę nudno,,. Jeśli tak będzie dalej “ 
powiemy po wakacjach, że upłynęły 
w strumieniach deszczu. 

Nie jest jednak zupełnie źle! Kto bywa 
w lesie, ten widzi jak wspaniale wszystko 
rośnie. Nie tak, jak w zeszłym, słonecz¬ 
nym roku, My rozkoszowaliśmy się afry¬ 
kańskim słońcem, a biedne roślinki led¬ 
wie zipały bez kropli deszczu. 

Są i inne plusy mokrej pogody; łatwiej 
o napoje chłodzące, nie ma kolejek do 
lodów, puste plaże... 

Do zobaczenia! 

H 

Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Zamieszczony poniżej żart rysunko¬ 
wy wyszperał Grzegorz Oa w tczewski - 
od dziś członek klubu. 
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Cała Katarzyna. A ty, Waga, wyjdziesz, a jakże. Sędzię ci nawet bilo 
serce i ręce rozhuśtają się co nieco, te wrócisz raz i drugi sarna? Nie 
szkodzi tak dalece, że Idziesz sobie, od połowy drogi myślisz o czym 
innym i radośnie. Masz przed sobą masę wolnego czasu do ponie¬ 
działku, ale od niedawna to nie szkodzi. Wiesz, co z nim zrobić. Nie 
nudzisz się. Już się nie nudziszl 


—XVł— 


Wieczorem wpada na chwilę Bożenka. 

- Chodź do mnie, Marianno. Zapraszam clę na kolację. 

- A co będzie? 

- Herbata z cykuty i gadanTe. 

Piłam przed godziną. Ale gadanie-owszem. Kolacja była wspa¬ 
niała; sałatka jarzynowa i galaretka z kury. Nie uśniemy do rana 
z przejedzenia. Jeszcze na dokładkę wylizałam miskę z resztą majo¬ 
nezu. Pycha! Bożenka pomyślała chwilę i kazała stanowczo popić to 
miętą. Nie pomogły rozpaczliwe protesty. Wypiłam, ale świństwo 
zepsuło mi nieodwracalnie smak uczty. 

Siedzimy i milczymy. Nie pali się światło, ale noe jest piękrta, jasna, 

- Nielubię księżyca-mówię, byle coś po wiedzieć i od wracam stę 
tyłern do okna. 

- A co lubisz? - pyta Bożenka tak sobie. 

Czuję to tak sohie,^ niech nie myśli! 


- Cień. I to, że nauczyłam się tu całą furę rzeczy. 

- Naprawdę? - powątpiewa. Jej sceptycyzm dodaje znakowi 
zapytania wyraźnej drwiny. 

- Nauczyłam - nie myślę się poddawać. - Gotować, prać, utrzy* 
mywać w Idealnym porządku parkiet myć lustra do lustrzanego 
blasku i przezroczystości powietrza, robrć na drutach... - wyliczam 
monotonnie I złośliwie swoje umiejętności- - Jeszcze trochę, a wy¬ 
rosnę na kwalifikowaną pomoc domową do wszystkiego. Z referen¬ 
cjami, jeżeli... 

- Damy cl je - obiecuje. - Skoro takie aktywa masz na myśłf, 
zgoda. Podpisuję. 

- Bóg zapłać. NTę tylko. ' 

- Oi Nie jest to czasem megalomania? 

- Czasem jest. Teraz nie. Zaprosiła mnie dziś pani do siebfe po raz 
pierwszy. I obiecała rozmowę. To sukces równy zdobyciu bieguna. 
Musiałam czymś na to zas;łużyć. Poza tym skończyłam osiemnaście 
lat... ^ ugryzłam się w język, ale za późno. 

Poruszyła się lekko. Jeszcze miesiąc temu powiedziałabym - 
niespokojnie. 

- Zapomniałyśmy, a raczej przegapiły, Masz żal? 

- Już nie, słowo daję. Zmądrzałam. Sama sobie jestem winna. 
Gdybym powiedziała jak człowiek, miałabym gości na kolacji. Może 
i na o b iedzie. 

- Jakie byłoby menu?-pyta ostrożnie. “ 

^ Coś z cykutą i gadanie. Przepadło. 





- A może nie? Może antydatujmy? 

To jest myśl! Będę więc miała swoje osiemnaste urodziny. \ gości. 
We wtorek? Oczywiście. Jutro powiem Mani! Czemu pani wzdycha, 
Bożenko? 

- Bo jesteś straszny dzieciak. Wpadasz z jednej ostateczności 
w drugą. Od rozpaczy do euforii (co to euforia? aha), od załamania 
j zwątpienia do straszliwej, niemal niszczycielskiej działalności, 
z piątku do niedzieli. (Co było w prątek? Śmierć, A w niedzielę? 
Właśnie). 

- Dużo tych zarzutów. 

^ Nie łudź się, że wszystkie. Że jesteś fajerwerk. Już mówiłam. Hh 
przemyślasz niczego, tylko reagujesz, emocjonalnie natychmiast. 
Cieszysz się na zapas i złościsz niepotrzebnie. Krzyczysz, a potem 
przepraszasz. Kiedy clę obserwuję, wydaje mi się czasem, że jestem 
na westernie- Oczywiście czarno-białym. Bęc, bęc - czarne, och,och^ 
białe. Nie ma nawet półcieni. Kochasz t nie lubisz z dokładnością 
pełnego wydania encyklopedii. Z suplementem i erratą sporządzony¬ 
mi przez samego Pana Boga. Jak coś robisz - to po wariacku, na 
śmierć dokładnie. Jeśli nie ^ łenlstwo doskonałe. Chwalisz t podzi¬ 
wiasz z przesadą. Ganisz i nie uznajesz gorzej świętej inkwizycli.,. 

Tak naprawdę wyłączyłam się po suplemencie. Nie rozumiem 
i drania, a tej tu nie spytam. Za dużo sobie pozWale Western'patrżćle. 


Cdn. 

































































































































STRESZCZENIE: Jan przybył rzeczywiście „znikąd'". Znalazł się w samym 
środku zakazanej „strefy". Złapali go strażnicy z „miasta"'. On nie wie nie, 
poza tym, że ma na imię Jan, Skąd przybył? Kim jest?pozostaje zagadką 
także dla niego. Strażnicy zabierają go grawilotem do ośrodks rozpozna¬ 
nia, do „miasta'". Jest przecież wielce podejrzatiy... 
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UŚMIECH NUMERU 

PAN NOWAK przychodzi do cukierni i zamawia tort, 

- Czy mamy go podzielić na szesnaście czy na dwanaś¬ 
cie kawałków? 

- Myślę, że lepiej na dwanaście. Nie jestem pewien, czy 
potrafiłbym zjeść szesnaście... 

* 

LEKARZ do połykacza mieczy; 

- Ścisła dieta! Żadnych szabti, kindżałów, żadnych ba¬ 
gnetów i szpad! Najwyżej nożyki do owoców i małe 
scyzoryki... 



... potem znalazłann się w inspektoracie. Dwie noce przesiedziane 
1 nie przespane,, taka właśnie decyzja. Na pytania odpowiadałam 
wzruszeniem ramion. Nie zdała - wyciągnięto wniosek. Pacynka też 
tak myśfala. Wcale do niej nie poszłam. Nic nie było ważne. Nawet 
zwykła grzeczność, elementarne poczucie przyzwoitości i obowiązek 
zasłużonego szacunku. Jedno co chciałam^ to odejść na zawsze. Nie 
myśleć. Wyzdrowieć. Nigdy już nie biec przez miasto. Ciotka wzru¬ 
szała ramTonamr. Rób, co chcesz - powiedziała^ a znaczyło to „daj mi 
spokój". - Twoje życie, nie moje. Pamiętaj - dodała z naciskiem. 
Uwalniającym oci odpowiedzialności. Wuj oczywiście nie powiedział 
nic. Mogłam robić, co mi się podobało. 

Robiłam, Droga na wykłady czy na łekcje w Nowej, do sklepu po 
Chleb, do Batorowej po mleko - przestrzeń do przebycia taka sama, 
Lewa, prawa. Trzeba iść. Więc idę. 

Drzwi, schody, dzień dobry pani, do widzenia, poproszę pół kiło 
Chleba, dżem, dziękuję. Życzę cl szczęścia, Marysiu. Dlaczego, Kata¬ 
rzyno? I oczcijmy minutą ciszy. Kółko graniaste. Ja ciebie chrzczę, 
Heleno, w imię Ojca ł Syna... Ciemno, widno, widno, ciemno. I ten 
zmierzch, koniecznie co dzień podmoskiewski. Nie mam domu. 
MOJA MATKA WCALE NIE UMARŁA, O tym nią! Lepiej świnie 
chować niż dzieci. Ciotka. CZCU OJCA SWEGO 1 MATKę SWOJĄ, 
Twoje listy są idiotyczne, pisz normafnie, jak ludzie. Deszcz, wiatr, 
słońce. Kocham panią. Idziemy na dziwki-pamiętasz. Katarzy no? On 
nie rozumie, co mówt - tłumaczyłaś. Uspokój się. To ty jesteś 
niemądra, Katarzyno, nie ja. Rozumiał doskonałe, A tu z boiska: ryzy 
ty durniu, szczur by mi do mordy wleciał, a z klasy: tak pani 


r 

r 

'j kierowniczko, tak panL., MUSZĘ. Muszę sobie kupić jakiś niedrogi 
^ materiał na zasłonki. Te zasłonki to obsesja. Lepiej pantofle. A może 
J nic. Na pantofle nie starczy. Wczoraj kupiłam Pawlikowską. Stor obok 
\ Leśmiana. Przyznawać się do czytania Leśmiana - powiedziałabyś, 
i Katarzyno. Niebieskie oczy krągłe paciory kąpane w niebie w dawne 
{ wieczory leżą w komodzie w starej szufladzie kurz na nie pada 
, warstwą się kładzie. Nie mam żadnych pamiątek, na szczęście. Aha, 
• kurz. Jutro zetrę. Pocałowania słodkie pieszczoty pachnące jeszcze 
I wonią tęsknoty z data od ludzi z dala od zgiełku na dnie szuflady 
: więdną w pudełku. Pawlikowska była maniaczką. Nie można żyć bez 
^ powietrza - mówi Bożenka. I otwiera okno. I lubi Marcina. Kompletne 
f nieporozirmienie. Naprawdę? - mruży oczy. Chcę Kolchidy - odpo- 
|I wiadam uparcie. A ona, że woli oksydowane srebro. Niestety, bo 
I; Mańka głosuje za złotem. 

H Zamknęłam urodzinowy ranek głębokim oddechem. Wytrzepałam 

I obrus. Ten śnieżnobiały, którego nie było. Goście nie przyszli, można 
stanąć na spocznij. 1 na nogach, Stanie na głowie skończone. Kubek - 
ten od toastu - stłukłam na dorosłe szczęście. Pozbierałam dokładnie 
I skorupki i ostatnie skrawki życia nie tutaj. Wyrzuciłam. Od razu 
ij zrobiło się iżej. I mogłam spokojnie czekać na spóźniony o całe życie, 
Ij pierwszy do Nowej, przyjazd Katarzyny, „Może za tydzień, za dwa, 
|J wpadnę. Jestem wolna, Alek na obozie treningowym. Mam ci coś 
^ dużego do powiedzenia. Wyjdź nastację w tę lub w następną sobotę. 
I' Będę po południu." 

'.4 

Dokończenie na str. 7 


N ie dostałam się na studia. Na liście tych^ co zdali, ate nie zostali 
przyjęci, byłam dziesiąta i ostatnia. 2 dziekanatu, z teczką 
niepotrzebnych nikomu papierów, poszłam do biura pośrednic¬ 
twa pracy, chociaż mówili mi, nie wygłupiaj się, weź za świadczenie, 
że zdałaś, przyjmą cię na prowincji, wielkie rzeczy, nie ty pierwsza, 
posiedzisz tam rok, potem napiszesz podanie o przeniesienie do 
Warszawy i cześć. Ojciec w razie czego załatwi jakąś kolację z kim 
trzeba, położy kopertę, sama wiesz jak jest. Nie wiedziałam. Mój 
ojciec też pewnie nie. Chcę wierzyć, że nie zrobiłby tak. 
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